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      PROLOG
    


    Widział ich dziki iszybki taniec. Odrzucały głowy dotyłu, malowały dłońmi znaki wpowietrzu, naich ciała wystąpiły kropelki potu. Przyjrzał się bliżej tym dziewczynom. Próbował nawiązać znimi kontakt wzrokowy, ale nie zwracały naniego uwagi. Siedział cicho wkącie, zdala odinnych, naustach zastygł mu uśmiech. Czasami jego stopa zaczynała bujać się wtakt muzyki, ale zauważywszy to, natychmiast przerywał ruch, napinał mięśnie ramion izpogardą wciągał powietrze.


    Słyszał ich śmiech. Brzmiał przeraźliwie, jak pisk. Miały krótkie spódniczki iszpilki – ostre obcasy uderzały oparkiet. Wpośpiechu paliły papierosy, ich usta połyskiwały czerwienią.


    Mijały godziny, popijał jedno piwo, wprzeciwieństwie doinnych nie pił dużo. Kilku chłopców zaczęło wrzeszczeć – gardził nimi. Zaczęto puszczać wolne kawałki, światło zostało przytłumione, pary obejmowały się isunęły to tu,to tam. Obserwował gospodynię przytulającą się dotypa wciasnych dżinsach, mrużyła oczy zzachwytu.


    Wkrótce zostanie sama wdomu swoich rodziców, musiał tylko wykazać cierpliwość.


    Włożył rękę dokieszeni swojej marynarki, coś tam się jeszcze ruszało,to były jego ostatnie podrygi, ciało było miękkie. Jeszcze żyło. Uspokoił się. Mógł poczekać. Jeszcze trochę iwszyscy wyjdą.


    Zamknął się włazience izaczął szukać perfum oraz kremów. Wyobraził sobie, jak gospodyni stoi przed lustrem, wysmarowana nabiało inaga. Wyobraził sobie, cojego ręce znią robią, pochylił się doprzodu iwpatrywał wswoje odbicie wlustrze, które odjego oddechu pokryło się parą.


    Powyjściu złazienki zwiedził dom. Napiętrze odkrył ciemne pomieszczenie, przypuszczalnie była to sypialnia jej rodziców. Schował się zadrzwiami.


    Nadole powoli robiło się coraz ciszej. Wkońcu stwierdził, żewszyscy już poszli.


    Gdy przestał słyszeć muzykę, zszedł pocichu poschodach.


    Właśnie zbierała szklanki ibutelki, opróżniała popielniczki. Nagle zanią stanął. Błyskawicznie się odwróciła.


    –Ale mnie wystraszyłeś.


    Cały czas nanią patrzył.


    –Impreza się skończyła.


    Nie odpowiedział.


    Delikatne zmarszczenie czoła idrgnięcie powiek zdradziło jej irytację.


    –Ty jesteś... Jak ci było naimię?


    Nie zaprosiła go, musiała więc założyć, żeprzyszedł zjakimś gościem, ale przecież był sam. Nie było nikogo, kto bygo znał.


    Dotknął ręką znajdującego się wkieszeni małego, uduszonego stworzenia. Ścisnął je. Usłyszał delikatne chrupnięcie, pojego skórze popłynęła ciepła krew. Następnie wyciągnął dłoń iprzysunął zmiażdżonego ptaka dotwarzy dziewczyny.


    –To dla ciebie.


    Jej oczy się rozszerzyły.


    Jego dłoń znajdowała się już przy jej twarzy. Wszędzie były pióra.


    –Będzie lepiej, jak sobie pójdziesz – wyjąkała.


    Uśmiechnął się.


    –Inaczej zacznę krzyczeć.


    „Krzycz – pomyślał – krzycz”.

  


  
    

    
      CZĘŚĆ I
    


    
      
    


    
      1
    


    Drzwi były tylko przymknięte. Trzymając broń wpogotowiu, Nils Trojan wkradł się domieszkania. Poczuł dziwny zapach. Była to mieszanina odoru zgniłych odpadków iczegoś, czego nie potrafił określić, ażuświadomił sobie, żebył to jego własny zapach, gryzący iostry, zapach zimnego potu. „Spokojnie – próbował przemówić sobie dorozsądku. – Tylko spokojnie”.


    Poomacku, idąc przy ścianie, przeszedł przez ciemny przedpokój. Wtedy usłyszał cichy jęk dochodzący zpokoju.


    Powoli podszedł bliżej. Otworzył drzwi lekkim uderzeniem łokcia ichwycił broń obiema dłońmi.


    Nałóżku siedziała kobieta, jej ramiona były opuszczone. Tłumiła łkanie. Skierowane nanią było światło lampki nocnej, jej głowa ipotargane włosy rzucały naścianę olbrzymi cień. Światło było tak jasne, żeTrojan nie potrafił rozpoznać jej twarzy.


    Wziął głęboki oddech.


    –Czy to pani dzwoniła? – spytał.


    Zmrużył oczy, ale wciąż jej nie poznawał.


    –Czy coś się pani stało?


    Nagle zauważył, żewpokoju był ktoś jeszcze. Stał zazasłoną przy oknie. Wjego dłoni Trojan rozpoznał pistolet.


    Kobieta zaszlochała.


    –Proszę mi pomóc – powiedziała cicho.


    –Rzuć broń – wyjąkał Trojan.


    Ten drugi tylko się zaśmiał.


    –Proszę mi pomóc – powtórzyła kobieta.


    –Rzuć broń! – krzyknął policjant. Jednak napastnik podszedł bliżej iprzyłożył lufę pistoletu doskroni kobiety.


    –No strzelaj – powiedział zuśmiechem.


    Trojan poczuł spust pod palcami.


    –No strzel wkońcu – zachęcał go mężczyzna.


    Twarz kobiety znalazła się poza kręgiem światła. Jej spojrzenie było drżące ipełne strachu. Znał tę kobietę, gdzieś już ją widział. Szybko, musiał ją ratować, musiał podjąć decyzję.


    Jednak jego dłoń stawała się coraz cięższa, natwarzy napastnika pojawił się brzydki grymas.


    Apotem Trojan usłyszał strzał, głośny, ogłuszający, iwiedział, żenie pochodził on zjego broni. Zeskroni kobiety trysnęła krew. Osunęła się znóg.


    –Nie mogę – szepnął isię przeraził.


    
      
    


    Miał wrażenie, żesię dusi. Znał to, wiedział, conależy teraz uczynić. Ostrożnie się wyprostować, wolno poruszać głową, żeby mu się wniej nie zakręciło, włączyć światło, następnie zdjąć mokry odpotu podkoszulek isię nim powachlować. Oddychać przeponą,to było najważniejsze, liczyć wdechy, raz, dwa, trzy, głębiej igłębiej.


    Trojan jęknął. Jego zegarek wskazywał niewiele powpół doczwartej, typową godzinę ataku paniki, już trzeciego wostatnim czasie.


    Wstał powoli ichwiejąc się, poszedł dokuchni, włączył światło również tam iwypił szklankę wody. Był trochę odurzony, niepewny, czy już się obudził.


    Skrzyżował ręce nabrzuchu iwbił paznokcie wskórę. „Spokojnie, tylko spokojnie – pomyślał – żyję, jestem”.


    Przez chwilę zastanawiał się, czy nie powinien zejść nadół doDoro, podczas jednego zataków paniki tak właśnie zrobił. Wpuściła go dołóżka iuspokoiła wswoich ramionach, przemawiając doniego cicho: „Biedny mały glina, biedny lękliwy glina”. Być może był to najczulszy moment ich dziwnego romansu. Chętnie bydoniej teraz zapukał, ale nie ufał sobie.


    Zamiast tego poszedł domałego pokoju, wktórym jakiś czas temu mieszkała jeszcze Emily. Nic wnim nie zmienił, nad jej łóżkiem wciąż wisiał plakat Tokio Hotel, komicznie wyglądający wokalista zpostawioną fryzurą uśmiechał się doniego. Gdy Emily go odwiedzała, zawsze się śmiała imówiła, żeby wreszcie zdjął ten idiotyczny plakat.


    Wmiędzyczasie skończyła piętnaście lat iznowu zamieszkała uswojej matki. Tęsknił zanią. Pogłaskał narzutę najej łóżku, może poprostu powinien położyć się tutaj, ale później postanowił pochodzić wtę izpowrotem, żeby się uspokoić.


    Serce waliło mu jak młot. Walczył ooddech irozglądał się wokół.


    Nałóżku Emily siedział mały miś zwszytą pozytywką, wziął go sobie. Była to pamiątka zjej dzieciństwa, gdy nie potrafiła zasnąć bez melodii Au clair de la lune, dochodzącej zbrzucha przytulanki. Owiele później również tuliła wnocy tego misia. Czasami, gdy Trojan wracał późno zakcji ipatrzył naswoją śpiącą, prawie dorosłą córkę, jej widok poruszał go dołez.


    Pociągnął zasznurek wystający zpleców misia iusłyszał melodię.


    Zapalił światło wcałym mieszkaniu. Ciemność była niebezpieczna, wciemności czaił się strach. Gdy przechodził obok lustra wprzedpokoju, przestraszył się swojej bladej twarzy. Myślał okobiecie zesnu, której nie mógł uratować, ojej błagalnym spojrzeniu, łzach lejących się zjej oczu wchwili śmierci.


    Ponownie pociągnął zasznurek pozytywki ukrytej wmisiu, dobrze, żenikt go teraz nie widział.


    Kim była kobieta zjego snu?


    Spojrzał zokna naciemną ulicę. Miasto spało. Zewschodu powoli sączył się świt. Wysłuchał melodii niezliczoną ilość razy, ażwkońcu odważył się iść dosypialni, gdzie wycieńczony padł nałóżko. Wmyślach chodził poswoim ciele centymetr pocentymetrze, bezskutecznie próbował rozluźnić każde włókno skurczonych mięśni.


    Przeraźliwy dźwięk budzika rozległ się osiódmej. Trojan leżał wbezruchu zmisiem wramionach. Nie spał. Miał zamknięte oczy, ale jego powieki drgały.


    Nadszedł czas, bypójść dopracy izwalczać przestępczość. Najwyższy czas pokonać strach.


    
      
    


    Coralie Schendel obudziła się zuśmiechem naustach. Wostatnim czasie spała wyjątkowo dobrze, głęboko ibudziła się wypoczęta. Zzadowoleniem wyskoczyła złóżka ipodciągnęła zasłony. Drzewa rosnące naulicy znowu okryły się liśćmi, nadeszła wiosna, aCoralie uważała, żewiosna to najpiękniejsza pora roku wBerlinie. Zaczęła liczyć dni dopowrotu Achima.


    Zradością stwierdziła, żezostał już tylko tydzień, poszła dołazienki, odkręciła kurek, zdjęła koszulę nocną iwzięła długi, gorący prysznic.


    Była przekonana, żeAchim był tym właściwym mężczyzną. Jeszcze nigdy znikim nie czuła się tak bezpiecznie, jak przy nim. Nie był typem dzikusa ibyć może nie był też najlepszym kochankiem, ale można było nanim polegać, miał wielkie serce, agdy wreszcie skończy studia prawnicze izacznie porządnie zarabiać, mogłaby nawet zaniego wyjść imieć znim dzieci.


    Oczywiście najpierw musieli razem zamieszkać. „To już niedługo” – pomyślała iwyobraziła sobie duże, piękne mieszkanie, sypialnię, salon, dwa pokoje dla dzieci, obszerną kuchnię idużą łazienkę. Być może nawet gabinet dla Achima, jeśli wieczorami będzie musiał czytać akta sądowe.


    Podczas mycia zębów Coralie nagle zmarszczyła czoło, ponieważ przypomniała sobie fragment swojego snu zminionej nocy. Składał się jedynie znastępujących posobie niewyraźnych obrazów, których nie potrafiła już odtworzyć, ale weśnie ktoś szepnął jej kilka słów, które nagle wniej teraz rozbrzmiały. Przyszło jej przy tym dogłowy, żeczęsto myślała otym wdzieciństwie, ale nigdy nie odważyła się wypowiedzieć tego nagłos, jakby to było coś złego, cowypowiedziane, mogłoby stać się rzeczywistością.


    „Pewnego dnia obudzimy się, nie przeczuwając, żebędzie to ostatni dzień wnaszym życiu”.


    Wypluła pastę dozębów.


    Zachwilę znowu się uśmiechała. Oczywiście, zdanie to wyrażało gorzką prawdę, ale dobre wnim było to, żenikt nie potrafił określić daty swojego odejścia. Prawdopodobieństwo śmierci wjej wieku nie było zbyt wysokie, bądź cobądź miała dopiero dwadzieścia kilka lat.


    „Jestem młoda idotego całkiem ładna” – pomyślała izaczęła suszyć swoje gęste blond włosy.


    „Twoje włosy są cudne”, powiedział jej kiedyś Achim. Puściła oko doswojego odbicia wlustrze. Achim zanią szalał, azatydzień wreszcie wróci.


    Coralie starannie dobrała ubranie zszafy, założyła je, nastawiła kawę ispojrzała nazegarek. Musiała się pośpieszyć, inaczej spóźni się dobiura. Już dawno zapomniała odziwnym głosie zeswojego snu.


    
      
    


    Trojan wciągnął aromatyczny zapach poranka, wktórym czuć było odór zestojących wpodwórzu pojemników naśmieci. Odpiął blokadę, przeniósł rower przez wąskie drzwi naklatkę schodową iprzez drzwi wejściowe, następnie wsiadł naniego iodjechał.


    Trasę zKreuzberga doTiergarten pokonywał narowerze prawie codziennie, swoim starym golfem jeździł tylko nanocne akcje. Uwielbiał poranną jazdę wzdłuż brzegu, nagórze biegła kolej nadziemna, poniżej – kanał Landwehry. Niebo nad Trojanem było jasne ibezkresne, pobudzało go dożycia, dzięki niemu łapał rytm. Przyśpieszył, zwykle przejeżdżał tę trasę wpół godziny, czasami nawet wdwadzieścia minut. Przy Muzeum Techniki stary śmigłowiec dyndał nastalowych linach, awagony metra skrzypiały nazakręcie przed stacją Gleisdreieck, wyłaniały się już wieżowce placu Poczdamskiego, Trojan minął Neue Nationalgalerie, dojechał doLützowplatz ituż przed Uranią skręcił wKurfürstenstraße. Stamtąd było już tylko kilkaset metrów doLKA[1] naKathargostraße, spokojnej bocznej ulicy wpobliżu Tiergarten.


    Trojan przypiął swój rower przed budynkiem służbowym zbudowanym zmasywnych, piaskowych kamieni, przypominającym zabawkowy zamek, który jako dziecko zbudował zplastikowych klocków – taki zwłazami, mostem zwodzonym ilochami.


    „Przestępstwa naludziach” – ostrzegała tabliczka, apod nią berliński niedźwiedź pokazywał odwiedzającym język.


    Trojan popchnął ciężkie drzwi wejściowe, wkroczył dobudynku, skinął głową strażnikowi iwszedł napiętro poszerokich, giętych schodach.


    Gdy wszedł dopokoju, Ronnie Gerber płukał właśnie filiżankę pokawie.


    –Nils, nie mieści mi się to wgłowie.


    –Cosię stało?


    –Weekend był jedną wielką katastrofą.


    –Nalitość boską, cosię stało?


    Ronnie spojrzał naniego zezdziwieniem.


    –Przecież wiesz, Hertha znowu przegrała.


    Trojan poklepał go pocieszająco poplecach. Niski, krzepki Ronnie przyszedłby dopracy wszaliku swojej ukochanej drużyny, gdyby szef nie ganił takich wybryków.


    –Głowa dogóry, wreszcie im się uda.


    Nalali sobie kawy zekspresu. Nils usiadł przy swoim biurku igdy zaczął przeglądać teczki zaktami, zadzwonił jego telefon komórkowy.


    Spojrzał nawyświetlacz iodrazu poczuł zakłopotanie. Odebrał połączenie iodwrócił się tyłem doRonniego.


    –Halo?


    –Dzień dobry, panie Trojan.


    Głos podrugiej stronie słuchawki wbijał mu szpile, które właściwie były całkiem przyjemne.


    –Dzień dobry.


    –Przykro mi, ale muszę odwołać nasze dzisiejsze spotkanie.


    –Och.


    Trojan poczuł, żeRonnie go obserwuje. Znali się już natyle długo, żeodrazu było wiadomo, które rozmowy miały charakter prywatny.


    –Szkoda.


    –Tak, ale natychmiast muszę... Wsumie, dlaczego nie miałabym tego panu powiedzieć, znowu chodzi omojego ojca. Nabroił wdomu starców imuszę to wyjaśnić.


    –Przykro mi.


    –Czy odpowiadałby panu ten sam termin wprzyszłym tygodniu?


    –Szczerze mówiąc...


    –Ten tydzień mam wypełniony spotkaniami, więc jeśli byto panu nie przeszkadzało...


    Trojan zaczął się pocić. Nocny atak paniki jeszcze dokońca nie zniknął.


    –Dobrze, wporządku – powiedział cicho.


    –Bardzo panu dziękuję.


    Nacisnął czerwony przycisk. Gerber uśmiechnął się doniego.


    –Czyżby nowa miłość, Nils? Daj spokój, mnie możesz przecież powiedzieć.


    Trojan przełknął ślinę. Dawno już myślał ozdradzeniu Ronniemu swojej małej tajemnicy. Wiedział jednak, cooznaczało bycie gliniarzem. Policjanci nie okazywali słabości, byli zawsze silni. Wiedział wprawdzie, żeRonnie podszedłby dotego tematu zwyrozumiałością, przecież się zesobą przyjaźnili, ale jeśli przez przypadek coś bysię wydało, byłby już nieprzydatny dla swojego szefa, swoich kolegów, acozatym idzie również dla wydziału zabójstw.


    Właśnie ztego powodu nie mógł zwrócić się dopracującej unich policyjnej psycholog, wkońcu nikt zkomisariatu tego nie robił.


    Nie mógł się zwierzyć Ronniemu.


    –Nie, nie,to nic ważnego – wymruczał.


    Napił się kawy izroztargnieniem przekładał akta zmiejsca namiejsce. Następnie chrząknął ibez słowa wyszedł zpokoju. Wodległym końcu korytarza wybrał numer Jany Michels.


    Jeśli znowu była naseansie terapeutycznym,to nie podejdzie dotelefonu ibędzie musiał zadowolić się rozmową zautomatyczną sekretarką. Miał jednak szczęście, kobieta odebrała odrazu. Lubił jej ciepły, miękki głos imusiał przyznać, żeostatnimi czasy coraz bardziej cieszył się narozmowy znią. Zpoczątku był jeszcze speszony ionieśmielony, ale powoli jego pancerz stawał się coraz cieńszy. Wyobrażał sobie jej twarz zdużymi, rozumnymi oczami.


    –Pani Michels, proszę wybaczyć,to jeszcze raz ja, Nils Trojan.


    Przez chwilę słyszał tylko jej oddech, wreszcie zaczęła się śmiać.


    –Pan Trojan, tak? Czy my właśnie nie...


    –Tak,to ja, bardzo chciałbym, żebyśmy ustalili inny termin, ale jednak wtym tygodniu.


    –Czy to coś tak pilnego?


    Ściszył głos, boktoś szedł korytarzem. Instynktownie odwrócił się dookna.


    –Tak – wymruczał.


    Słyszał, żekartkuje swój kalendarz.


    –Apasowałoby panu jutro oosiemnastej?


    Odetchnął zulgą.


    –Tak, oczywiście, dziękuję.


    –Bardzo dobrze, awięc, panie Trojan, widzimy się jutro.


    –Mam nadzieję, żezpani ojcem wszystko się ułoży – powiedział szybko.


    –To miłe zpana strony, dziękuję.


    Miał wrażenie, żeprzez chwilę się wahała, jakby chciała powiedzieć mu jeszcze coś prywatnego, ale być może była to tylko jego nadzieja.


    Wkońcu się rozłączyli iwrócił dopokoju.


    Ronnie Gerber uśmiechał się doniego chytrze.


    
      
    


    Potrzech godzinach bezustannego pisania listów iodpisywania namaile poraz pierwszy tego popołudnia oparła się wswoim krześle biurowym. Zdjęła buty ipomasowała sobie płatki uszu kciukiem ipalcem wskazującym. Czytała wjakimś czasopiśmie, żewten sposób można wspomóc koncentrację ipobudzić krążenie. Potem napiła się zielonej herbaty.


    Gdy wjej torebce zaczął brzęczeć telefon komórkowy, jej ruchy nagle zrobiły się gorączkowe. Otworzyła torbę, wyjęła telefon ispojrzała nawyświetlacz.


    Najej twarzy odrazu pojawił się promienny uśmiech.


    Odebrała połączenie.


    –Cześć, Achim.


    –Witaj, moja piękna. Przeszkadzam ci wpracy?


    –Nigdy mi nie przeszkadzasz.


    Wsłuchiwała się wjego oddech. Odkąd Achim wyjechał nadwa semestry nastudia doLondynu, zbyt często byli zdani tylko narozmowy telefoniczne ijakoś nie mogli poradzić sobie ztym, żepodczas rozmowy nie patrzyli sobie woczy. Wprawdzie czasami rozmawiali również przez skype’a, ale to też nie dawało im satysfakcji. Brakowało jej zapachu jego skóry, drapania jego brody.


    Namyśl owodzie pogoleniu Achima Coralie zrobiła się niespokojna. Kupiła sobie nawet buteleczkę, żeby wieczorem móc pokropić tym zapachem przeguby swoich dłoni. Łatwiej było jej wtedy zasnąć.


    –Jaka jest pogoda wLondynie?


    –Pada deszcz.


    Zaśmiała się. – To coś nowego.


    –Kochanie, stoję naschodach uniwersytetu, wykład zaczyna się zaminutę, ale koniecznie chciałem ci powiedzieć, jak bardzo mi ciebie brakuje.


    Wzięła głęboki oddech.


    –Mnie też ciebie brakuje, Achimie.


    –Ile to jeszcze dni?


    –Siedem. Jeszcze tylko siedem. To tydzień, prawda? Powiedz, żenie mylę się wobliczeniach.


    –Nie mylisz się. Zasto sześćdziesiąt osiem godzin będę już ztobą.


    Coralie potarła stopą ostopę.


    –Achim, comasz nasobie?


    –Ja? Białą koszulę iciemne dżinsy, aty?


    –Krótką czarną spódniczkę ibłękitną bluzkę.


    –Jesteś nieprawdopodobnie wspaniała, wiesz otym?


    Otworzyły się drzwi iwszedł jej szef.


    Coralie szybko założyła buty, pożegnała się izakończyła rozmowę.


    Szef patrzył nanią surowo.


    Zaśmiała się zakłopotana.


    –Pani Schendel, prywatne rozmowy proszę prowadzić naprzerwie.


    Skwapliwie skinęła głową, następnie wzięła odniego plik dokumentów doprzejrzenia.


    Szef już dawno wyszedł, aCoralie wciąż siedziała pogrążona wmyślach, nawijając napalec pasemko włosów.


    Siedem razy dwadzieścia cztery daje sto sześćdziesiąt osiem godzin. Chciała jeszcze kupić sobie piękną bieliznę, coś przezroczystego, żeby zachwycić Achima.


    Promienie słońca padały przez okno pod takim kątem, żemusiała mrużyć oczy.


    
      
    


    Trojan stukał naklawiaturze komputera. Musiał napisać raport końcowy inienawidził tych wszystkich papierzysk.


    Gdy nachwilę spojrzał przed siebie, zobaczył, żeGerber sprzątał już swoje biurko.


    –Kończę dzisiaj wcześniej.


    Nils spojrzał nazegarek. Było już dziesięć poczwartej. Nagle stał się niespokojny, wprawdzie wolny wieczór był kuszący, ale mógł stać się bardzo długi lub monotonny, zwłaszcza jeśli mieszkało się wtym mieście samotnie.


    –Amoże wczesne piwko wSchleusenkrug?


    Ronnie potrząsnął głową.


    –Przykro mi, Nils, ale Natalie ma dzisiaj urodziny.


    Przez chwilę Trojan wyobraził sobie szczęście rodzinne, urodzinową kolację przy blasku świec, dom naprzyjaznych przedmieściach, żonę uśmiechającą się porozumiewawczo iukochane dzieci.


    –Przekaż jej życzenia ode mnie.


    –Jasne, dzięki.


    –Czyli uwas znowu wszystko wporządku?


    Gerber wykrzywił twarz. – Naprawdę musimy niedługo iść się napić.


    Skinęli sobie głowami iRonnie był już zadrzwiami.


    Trojan westchnął, zaczął pisać dalej, poprawiać, drukować, czytać, wykreślać ipisać nanowo. Gdy spojrzał nazegarek, była piąta, stwierdził, żenadzisiaj już wystarczy. Podpisał raport iodłożył go napółkę kierownika komisji.


    Pozostali koledzy już dawno wyszli, dzień zrobił się niezwykle spokojny.


    Nazewnątrz przed budynkiem zastanawiał się przez chwilę, czy nie powinien jechać doSchleusenkrug sam, bysamotnie napić się piwa pod kwitnącymi kasztanami, potem jednak wydało mu się to deprymujące.


    Wsiadł więc narower ipojechał dodomu naKreuzberg.


    
      
    


    Coralie postawiła torebkę nakomodzie izamknęła zasobą drzwi mieszkania. Odetchnęła zulgą izadowoleniem. Jej humorzastemu szefowi znowu nie udało się wyprowadzić jej zrównowagi.


    Zdjęła kurtkę ipowiesiła ją nawieszaku, naprędce przejrzała się wlustrze iprzeczesała włosy palcami.


    Nagle zamarła.


    Wydawało jej się, żeusłyszała jakiś dziwny dźwięk, jakby świst.


    Zaczęła nasłuchiwać.


    Dźwięk się nie powtórzył.


    Pewnie coś jej się wydawało.


    Zdjęła buty, poszła dokuchni iotworzyła lodówkę. Odrazu zjadła plasterek żółtego sera, wpracy nie miała nawet właściwej przerwy obiadowej, szef wciąż zarzucał ją nowymi zadaniami, aponieważ była zatrudniona naokres próbny, nie mogła zawieść. Zjadła drugi plasterek sera. Następnie zrobiła przegląd zawartości lodówki, jajka, kilka pomidorów, może powinna zrobić omlet. Właściwie miała najpierw wziąć prysznic, zmyć zsiebie cały dzień pracy, ale zaczęła już drżeć zgłodu.


    Gdy wyjęła jajka zlodówki, znowu usłyszała dziwny szelest.


    Dochodził zsypialni.


    Wstrzymała oddech inasłuchiwała wnapięciu.


    Teraz znowu było cicho.


    Właściwie nie była bojaźliwa, ale gdy chwilę później znowu usłyszała ten dziwny dźwięk, poczuła, jak stanęły jej włoski nakarku.


    Coś było wjej mieszkaniu.


    Powoli przeszła przez korytarz. Drzwi dosypialni były przymknięte. Coralie zmarszczyła czoło. Rano zostawiła je przecież otwarte, ale może się myliła.


    Odetchnęła głęboko. Następnie pchnęła drzwi iszybko weszła dopokoju.


    Wtym samym momencie coś przeleciało jej tuż przy głowie. Coś miękkiego iżywego.


    Poderwała ręce dogóry izatoczyła się dotyłu. To coś trafiło ją wtwarz.


    Krzyknęła izgięła się wpół.


    Małego, czerwonego ptaszka, który fruwał popokoju, zobaczyła dopiero wówczas, gdy już prawie doszła dosiebie. Uderzył wsufit, potem wścianę, anakońcu zaplątał się wzasłonę. Zaczął ją drapać szponami.


    Przerażona Coralie jeszcze raz ostro krzyknęła. Ptak wciąż fruwał.


    Znowu krzyknęła.


    Zwierzę krążyło popokoju, uderzając wewszystko skrzydłami. Słaniając się, kobieta wyszła nakorytarz izamknęła zasobą drzwi.


    Otrząsnęła się. Drżała nacałym ciele.


    Bardzo powoli zaczęła się uspokajać.


    Przecież to tylko ptak. Jeszcze raz się otrząsnęła. Dotknął jej twarzy.


    „Spokojnie – pomyślała – tylko spokojnie, napewno wleciał przez okno”.


    Ale przecież tuż przed wyjściem dopracy zamknęła okno? Zawsze tak robiła.


    Zadrzwiami ptak latał jak opętany.


    Musiała tam wejść, zebrać się wsobie igo schwytać.


    Stała nakorytarzu przez długi czas, niezdolna dożadnego ruchu.


    Wkońcu się przemogła iprzyniosła ręcznik zkuchni.


    Trzymała go przed sobą niczym broń ipowoli zaczęła zbliżać się dodrzwi sypialni.


    „To tylko ptak – pomyślała – tylko mały ptak zczerwonymi piórami nabrzuchu”.


    Jeszcze nie widziała takiego naswojej ulicy.


    Wstrzymała oddech.


    Oddrzwi dzieliły ją jeszcze tylko dwa kroki.


    
      
    


    Chociaż było jeszcze wystarczająco wcześnie, byzrobić zakupy wsupermarkecie, Trojan zprzyzwyczajenia poszedł docałodobowego narogu Forsterstraße, złapał paczkę spaghetti ipuszkę pomidorów, apod pachy włożył trzy butelki piwa.


    Przy kasie jak zwykle siedział Cem wswoim szarym fartuchu ijak zwykle zjego małego telewizora ryczał turecki program.


    –Wszystko wporządku, szefie?


    Było to jego standardowe pozdrowienie dla stałych klientów, Trojan słyszał je już ztysiąc razy.


    –Wszystko wporządku. Auciebie?


    –Tak, tak.


    Trojan położył przed nim pieniądze, Cem obsłużył kasę.


    –Praca, wiesz, ciągle praca.


    –Nie robisz sobie wolnego, Cem?


    –Nie mogę, wiesz, szefie, muszę pracować. Praca jest ważna. Spójrz namoich synów, tylko siedzą, wgłowach mają same głupoty, ciągle tylko dziewczyny albo nowe komórki, agdy mówię, żeby mi pomogli wsklepie, tylko kręcą głowami, jestem dla nich zbyt dobry, szefie.


    Trojan spakował zakupy doplecaka, skinął głową sprzedawcy iwyszedł zesklepu.


    Pojechał wzdłuż kanału Landwehry, jakiś czas przyglądał się ludziom grającym wbule, anastępnie wyciągnął się nałące irozkoszował ostatnimi promieniami słońca. Wkońcu tak bardzo zgłodniał, żepojechał dodomu.


    Naklatce schodowej stanął nachwilę przed drzwiami Doro, wahał się, potem wszedł naczwarte piętro.


    Wmieszkaniu było cicho, zbyt cicho. Zwestchnieniem rzucił się nałóżko Emily. Powinien zadzwonić docórki, zaproponować jej spotkanie, ponieważ ostatnim razem, gdy mieli iść nakawę, musiał je przełożyć zpowodu aresztowania wsprawie omorderstwo. Wiedział, żezrobił jej przykrość, jej matka też nie była zachwycona.


    Poszedł dokuchni, nalał wody dogarnka, postawił go naogniu, otworzył pierwsze piwo ipociągnął zbutelki duży łyk.


    –Głowa dogóry, staruszku – powiedział dosiebie, otwierając paczkę spaghetti.


    Potem zapalił świeczkę nakuchennym stole, żeby nie jeść znowu przed telewizorem.


    
      
    


    Ptak przysiadł nadywanie. Wszędzie były ślady ptasich odchodów. Gdy się zbliżyła, zaczął rzucać główką. Mówiła doniego cicho, bardziej poto, żeby uspokoić samą siebie. Nagle znowu poleciał, było to takie gorączkowe trzepotanie skrzydłami, tego właśnie bała się najbardziej. Podbiegła dookna iotworzyła je.


    Uderzając ręcznikiem, próbowała wypędzić ptaka nazewnątrz. Ten jednak uderzył wścianę izanurkował najej łóżko. Zobrzydzeniem patrzyła, jak najej poduszce lądują ptasie odchody.


    –Odczep się, odczep się wreszcie! – syczała, wywijając ręcznikiem wpowietrzu.


    Ptak frunął prosto nanią, odchyliła się zkrzykiem. Przeleciał przez pokój iusiadł nakarniszu.


    –Wynocha, wynocha! – sapała, biorąc rozmach ręcznikiem. Iznowu musiała znieść to trzepotanie skrzydeł, ten straszny, furkoczący dźwięk, paniczne próby ucieczki iświsty nad swoją głową.


    Wkońcu ptak przysiadł naramie okiennej.


    –Dobrze, dobrze – wyszeptała – nazewnątrz, tam.


    Machnęła ręcznikiem.


    Poruszył głową.


    –No, uciekaj.


    Skurczył się. Podeszła bliżej. Żeby tylko znowu nie poleciał wzłym kierunku.


    –Wynocha.


    Ostatnie uderzenie ręcznikiem inareszcie wyfrunął nawolność.


    Udało się.


    Coralie pośpiesznie zamknęła okno.


    Oddychała ciężko, wydobywała zsiebie niewyartykułowane dźwięki inagle znowu zamarła.


    Przecież gdy weszła dosypialni, okno było zamknięte. Wjaki więc sposób ptak się tutaj dostał?


    Poczuła, jak ztwarzy odpłynęła jej krew, przez chwilę była bliska omdlenia. Zamknęła oczy iwalczyła zzawrotami głowy.


    Następnie przejrzała pośpiesznie każde pomieszczenie isprawdziła klamki wkażdym oknie.


    Dysząc, stwierdziła, żewszystkie były pozamykane.


    „Tylko spokojnie, spokojnie – pomyślała. – Napewno jest jakieś sensowne wyjaśnienie. Wjakiś sposób ptak musiał tutaj wlecieć. Ale wjaki?”


    To pomyłka, poprostu straciła panowanie nad sobą.


    Jednak wątpliwości już jej nie opuściły.


    
      
    


    Stał naulicy ijeszcze długi czas patrzył wjej okno. Odszedł dopiero wówczas, gdy zaciągnęła zasłony inie mógł już nic zobaczyć.


    Uśmiechał się.


    Podobał mu się jej taniec zptakiem.


    Szkoda, żejuż się skończył.


    On jednak mógł napawać się tą sceną przez całą noc, przywołując ją wswojej wyobraźni.


    Razem zewszystkim, cojeszcze planował zrobić ztą dziewczyną.


    
      
    


    
      
    

    


    
      [1] Landeskriminalamt – Krajowa Policja Śledcza Niemiec (przyp. tłum.).
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    Trojan siedział wpoczekalni ipatrzył naobraz wiszący naścianie. Były nanim przenikające się kolory, węzły, pętle, można było wyczuć ciche drganie, jak podczas słuchania muzyki. Irzeczywiście – miał wrażenie, żesłyszy dźwięki, ciemne, ciepłe ipiękne dźwięki.


    Próbował się odprężyć.


    Wytarł ospodnie prawą rękę, która koniecznie musiała być sucha, gdy będzie się witał zJaną Michels. Nie lubił tej nerwowości, odczuwał ją zakażdym razem przed spotkaniem, już podczas drogi. Dośrodka wpuścił go jej trochę pobladły kolega, który wtej samej chwili otworzył drzwi dogabinetu izaprosił jakąś pacjentkę.


    Trojan odwrócił głowę, nie chciał, żeby go tutaj widziano. Mężczyzna ikobieta zniknęli wpomieszczeniu obok, on musiał jeszcze poczekać.


    Wreszcie przyszła. Rozpoznał jej kroki nakorytarzu, azachwilę stanęła przed nim, uśmiechając się przyjaźnie.


    –Dzień dobry, panie Trojan.


    –Dzień dobry.


    Wstał ipodał jej rękę.


    Wyglądała oszałamiająco, miała nasobie coś czerwonego iziemistego, jej włosy były upięte, tak żemijając ją, mógł zerknąć najej kark.


    Zaprowadziła go dopokoju nakońcu korytarza, usiadł najednym zdwóch skórzanych krzeseł, aona zajęła miejsce przy biurku ijak zwykle zaczęła pisać coś wswoim laptopie. Trwało to chwilę, prawdopodobnie uzupełniała jego dokumentację, zakażdym razem zastanawiał się, coto mogło być, jaką diagnozę mu stawiała iczy nie była to tylko metoda nazademonstrowanie niezbędnego wjej zawodzie dystansu.


    Wmyślach układał wstęp, musiał opowiedzieć jej onocnym ataku paniki, ale gdy ujrzał jej jasne włosy połyskujące wmajowym słońcu, chciał rozmawiać znią tylko orzeczach pięknych. Zastanawiał się, czy zaproponowanie jej przeniesienia dzisiejszego spotkania dorestauracji zogródkiem nie byłoby zbyt zuchwałe, całość byłaby utrzymana wdowcipnym tonie, który mimo to nie ukrywałby poważnych zamiarów.


    Zauważyła, żeją obserwuje, ponieważ zaczęła lekko się uśmiechać i, nie odwracając wzroku odmonitora, wymamrotała: – Panie Trojan, zachwilkę się panem zajmę.


    Przełknął ślinę.


    Awięc tak łatwo było go przejrzeć.


    Potem wstała iwygładziła bardzo kusą spódniczkę. Ilu mężczyzn dziennie przychodziło doniej? Prawdopodobnie więcej niż kobiet, samotne postaci, powierzające jej swoje najskrytsze tajemnice.


    Usiadła obok niego, dzielił ich jedynie mały stolik, naktórym przygotowano pudełko zchusteczkami. Naszczęście nigdy jeszcze nie płakał wjej obecności. Obok pudełka znajdował się mały zegarek, odwrócony doniego tyłem. Jana Michels czasami zerkała naniego, przecież mieli dla siebie tylko czterdzieści pięć minut wtygodniu, anakońcu wypowiadała zawsze to samo zdanie: „Niestety, dzisiaj musimy już zakończyć, panie Trojan”. Następowało to przeważnie wchwili, gdy właśnie zaczynał być rozmowny.


    Uśmiechnęła się doniego zachęcająco, aon ponownie wytarł sobie dłonie onogawki. Wreszcie przyszło mu namyśl, żewyglądał, jakby nie mógł tego opanować, skrzyżował więc ręce napiersi, ale zaraz je opuścił, musiał zwracać uwagę namowę swojego ciała, pani psycholog napewno to nie umknęło.


    Chciał coś powiedzieć, ale głos odmówił mu posłuszeństwa. Przez długi czas siedział wmilczeniu.


    Jana Michels czekała.


    Wpokoju było tak cicho, żesłyszał jej oddech.


    Wkońcu zaczął ledwo dosłyszalnie mówić, zacinając się: – Wciąż mam lęki nocne imam wrażenie, żeserce mi staje. Czasami trwa to całe godziny.


    –Czego się pan boi, panie Trojan?


    –To musi się skończyć. Te noce...


    –Czego się pan boi?


    –Nie wytrzymuję już. Ten sen wciąż powraca. Muszę uratować ludzkie życie, ale mi się to nie udaje.


    –Czy pański zawód wymaga odpana zbyt wiele?


    –Nie mam pojęcia.


    –Czy chciałby pan coś zmienić?


    –Mam czterdzieści trzy lata.


    –Icoztego?


    –Jest już zapóźno.


    –Proszę tak nie mówić.


    –Ajednak.


    –Agdyby mógł pan wybierać?


    –Jestem gliną ijuż zawsze nim będę.


    –Proszę opowiedzieć mi ten sen. Cosię wnim dzieje?


    Spojrzał nanią. Wtej chwili zorientował się, kim była kobieta siedząca nałóżku zbronią przy skroni.


    Kobieta, której nie mógł uratować, właśnie się przed nim znajdowała.


    
      
    


    Ten dzień nie należał donajlepszych. Szef ją skrytykował, ponieważ ważną prezentację zapisała wPowerpoincie wzłym miejscu iudostępniła mu ją dopiero podługim szukaniu. Adotego wszystkiego bolały ją plecy imięśnie, jakby miała się rozchorować, anato nie mogła sobie pozwolić.


    Poprzedniego wieczoru rozpaczliwie próbowała dodzwonić się doAchima, ale wciąż włączała się jego poczta głosowa. Coralie oczywiście zastanawiała się, corobił otej porze wLondynie.


    Może siedział zkumplami wpubie, ale odrazu zaczęła się zastanawiać, czy były tam też kobiety. Amoże była tylko jedna ispotkał się znią sam nasam? Czyżby nie potrafiła mu zaufać? Poddała się owpół dodwunastej.


    Wesemesie, którego dostała odniego dzisiaj rano, brakowało wyjaśnień, apotem jeszcze ten ciężki dzień wpracy. Jednego była pewna: dzisiaj wieczorem Achim musi doniej zadzwonić iją przeprosić.


    Ludzie wmetrze siedzieli ściśnięci, jej sąsiad roztaczał wokół siebie nieprzyjemny zapach potu. Kiedy tylko zaoszczędzi, kupi sobie samochód, może mini,to eleganckie samochody, wtedy wreszcie skończy się to jeżdżenie metrem. Siedzący naprzeciwko typ rzucał jej niedwuznaczne spojrzenia. Wygładziła spódniczkę. Sama się spociła, ale napewno nie odniej czuć było ten zapach,to niemożliwe, przecież zawsze ma przy sobie dezodorant, używa go nawet wbiurze.


    Awogóle jej szef skrytykował ją zazbyt częste przerwy wpracy.


    Jeszcze tylko jeden przystanek ibędzie mogła wysiąść. Natychmiast zaczęła myśleć optaku, sposób, wjaki znalazł się wmieszkaniu, był bardzo zagadkowy. Achim mógłby pocieszyć ją przed zaśnięciem, aakurat tego wieczoru był dla niej poza zasięgiem. Dzisiaj rano sprawdziła wszystkie okna inawet wróciła się zeschodów, bysię upewnić, żedobrze zamknęła drzwi domieszkania.


    Nie, nie była bojaźliwa, ale wnocy bardzo źle spała, miała koszmary, wktórych ten ptak wciąż latał wokół jej głowy idotykał twarzy. Jeszcze teraz otrząsała się, gdy otym myślała.


    Naprzystanku przy Schlesisches Tor wysiadła zkolei nadziemnej iprzeciskała się między żebrakami przy wejściu.


    –Ważny bilet, ważny bilet? – szeptali chórem. Jeden znich, obdarty iwychudzony, zpewnością ćpun, zatoczył się wjej kierunku iprawie się znim zderzyła.


    Wzruszyła ramionami, pognała chodnikiem, ominęła pasażerów iodwróciła się nalewo. Pochwili doszła doWrangelstraße izamknęła zasobą drzwi dodomu.


    Uspokoiła się dopiero, gdy weszła dowszystkich pomieszczeń. Wszystko zdawało się naswoim miejscu.


    Coralie odetchnęła. Teraz musiała wziąć prysznic. Gdy się rozbierała, zprzyzwyczajenia zostawiła otwarte drzwi dołazienki.


    Wkońcu weszła dowanny ipuściła nasiebie gorącą wodę. Jej mięśnie powoli się rozluźniały.


    Namydliła się izaczęła cicho nucić.


    Nagle zamilkła. Chyba słyszała dźwięk telefonu. Czy to Achim?


    Zakręciła wodę izaczęła nasłuchiwać. Odgłos już się nie powtórzył, więc znowu odkręciła kurki.


    Coralie zamknęła oczy imasowała się strumieniem wody.


    
      
    


    –Ajak miewa się pani ojciec?


    Godzina minęła, uścisnął jej dłoń. Zauważył, żekobieta lekko się zaczerwieniła. Spodobało mu się to.


    –Lepiej, dziękuję – odpowiedziała.


    –Czy to nie jest zabronione?


    –Coma pan namyśli?


    –Pani jako psycholog powinna zwracać uwagę...


    Zaśmiała się zzakłopotaniem. – ...na zachowanie dystansu inie zdradzać pacjentom szczegółów zeswojego prywatnego życia?


    Skinął głową iuśmiechnął się.


    –Ma pan rację – powiedziała zpowagą. – Nie powinnam tego tutaj mówić.


    „Powiedz to teraz – przeszło mu przez myśl. – Przecież to najprostsza rzecz naświecie. Powiedz: »Tutaj nie, ale może gdzieś indziej, przy kawie, opowiedziałaby mi pani coś więcej osobie?«”.


    Przyglądała mu się badawczym wzrokiem.


    Milczał. Wzięła głęboki oddech.


    –Dobrze. Wtakim razie...


    Sięgnął doklamki.


    –Dowidzenia – wymamrotał.


    Przez chwilę czuł jeszcze jej wzrok naswoich plecach, potem spuścił głowę iwyszedł zgabinetu.


    Jadąc narowerze dodomu, wyzywał się odidiotów. Przecież próbował zaprowadzić porządek wswoim życiu, aona, profesjonalistka, chciała mu wtym pomóc.


    Aon tylko powiększał ten chaos, uważając ją zajedyną kobietę naziemi, która naprawdę go rozumie.


    „Uważaj,to pułapka!” – pomyślał.


    Ona musi go przed tym ostrzec, zachować jeszcze większy dystans. Ważny był tylko jego problem.


    Acobysię stało, gdyby poznał ją poza terapią? Amoże wogóle nie powinien otym myśleć?


    Naciskał napedały jeszcze mocniej.


    Jana Michels uważała, żerana porozstaniu zFriederike, matką jego córki, jeszcze się nie zabliźniła. Aprzecież nastąpiło to tak dawno temu.


    Wiedział, żeEmily wciąż żywiła nadzieję, żepewnego dnia się zejdą. Amoże już oddawna również dla niej była to tylko iluzja? Gdy była młodsza, wierciła mu dziurę wbrzuchu pytaniami opowody rozstania. Trudno było nanie odpowiedzieć: faktem było, żejego żona wdała się wromans zmłodszym kolegą zpracy, ale nie mógł tego wtedy zdradzić swojej córce. Wmiędzyczasie chyba sama już się dowiedziała.


    Przecież zasadą numer jeden podczas rozstań było: nigdy nie oczerniaj swojego byłego partnera przed dzieckiem.


    Nie chciał mówić źle oFriederike. Wzasadzie ich rozwód wciąż był dla nich zagadką. Być może wpewnej chwili zaczęli żyć oddzielnie – tak przynajmniej próbowałby odpowiedzieć Emily, gdyby teraz oto spytała. Jego zawód również miał wtym udział. Jako oficer śledczy czuł się jak outsider wkręgach, wktórych obracała się Friederike, piękna, mądra Friederike zbogatymi rodzicami, którzy wciąż ją wspierali, odnosząca sukcesy Friederike zeswoją uznaną księgarnią, wktórej sprzedawała książki osztuce, fotografii, architekturze imiejskim stylu życia.


    Jego ambicje artystyczne spełzły naniczym dawno temu, chociaż nigdy nie dała mu tego odczuć.


    Nauka wszkole aktorskiej, dwa mało chwalebne debiutanckie lata wteatrze nadolnosaksońskiej prowincji – wszystko to było teraz tak odległe. Zdawało mu się bezładnym, gorączkowym snem.


    Ojciec zawsze powtarzał: „Zdobądź jakiś rozsądny zawód”.


    Czy łapanie przestępców nie było rozsądne?


    Gdy zeswoją młodzieńczą miłością Friederike spacerował ręka wrękę podziedzińcu szkolnym, ta kwestia wogóle dla niego nie istniała.


    Przecież życie było takie proste ikuszące, aczy nie mówi się, żepierwsza miłość jest najważniejsza ikształtuje nacałe życie?


    Bardzo chciałby móc wystąpić przed Janą Michels jako wolny idostępny mężczyzna.


    Był jednak tylko jej pacjentem. Kimś, kto nocami prawie tracił rozum zestrachu.


    Gliniarzowi nie wolno było się bać.


    „To nieprawda – powtarzała mu wkółko. – Wolno panu odczuwać strach. Proszę go dosiebie dopuścić”.


    Agdyby dostał ataku paniki podczas służby?


    Często to sobie wyobrażał: wraz zkolegą został wezwany namiejsce zbrodni, ktoś był wniebezpieczeństwie, wskoczyli dosamochodu, on prowadził, kolega zamocował nadachu białoniebieskie światło, nie było czasu, wciskał pedał gazu iwtedy się zaczynało: najpierw trudności zoddychaniem, następnie oblanie się potem, nakońcu zawroty głowy iwrażenie, żemusi umrzeć.


    Ucisk wklatce piersiowej, strach przed zawałem, przerażone spojrzenie kolegi.


    Czasami wyobrażał to sobie już wdrodze dopracy.


    Prześladowało go to wsnach.


    Postawił rower napodwórzu iciężkim krokiem wszedł poschodach. Niczym sterowany jakąś siłą stanął przed drzwiami Doro, jego palec już dotykał dzwonka izanim się obejrzał, drzwi się otworzyły.


    Stanęła przed nim.


    –Proszę, proszę, glina znowu puka domych drzwi.


    –Mogę wejść?


    Uniosła brwi. Wkońcu skinęła głową iwpuściła go.


    –Chcesz piwo? – spytała.


    Był jej wdzięczny zatę propozycję.


    Chwilę później siedzieli nasofie, Doro skrzyżowała nogi. Miała nasobie jedynie zbyt duży podkoszulek, musiała właśnie wyjść spod prysznica, zapach jej skóry wdziwny sposób przypominał lody pistacjowe, cobyło bardzo przyjemne. Jego ręka leżała naoparciu, potem zaczął bawić się pasemkiem jej włosów.


    –Mogłeś przyjść domnie wcześniej.


    –Wiem, Doro, wiem.


    Pociągnął duży łyk piwa.


    –Cosłychać nauniwersytecie?


    Zaśmiała się.


    –Wreszcie kończę.


    Doro miała dwadzieścia dziewięć lat iwciąż studiowała kulturoznawstwo. To, czym się tam tak intensywnie zajmowała, Trojan uważał zainteresujące, azarazem wyjątkowo zagmatwane.


    –Nadal piszesz oSimpsonach?


    –Między innymi.


    –Uważam, żeHomer Simpson jest dowcipny, ale...


    –Przecież już próbowałam ci wyjaśnić, żeten serial mówi coś onaszej postmodernistycznej codzienności. – Uśmiechnęła się doniego. – Acotam słychać wsektorze kryminalnym?


    –Dotej pory wszystko jest podejrzanie spokojne.


    Przysunęła się trochę bliżej iprzytuliła dojego ręki.


    –Gdzie podziewałeś się tak długo?


    –Byłem trochę rozbity, wiesz przecież, to, cozwykle.


    –Pocałuj mnie.


    Wiedział, żedłuższe zastanawianie się nad jej dziwnym zachowaniem było głupie, więc zrobił, ocoprosiła.


    Westchnął, gdy zaczęła odpinać sprzączkę jego paska. Czasami chciałby mieć tak nieskomplikowane podejście dożycia jak ona. Ich romans rozpoczął się akurat wtedy, gdy Emily się doniego wprowadziła. Próbował zataić to przed córką, ale ponieważ byli sąsiadami, nadłuższą metę mu się to nie udało. Gdy kujego zaskoczeniu okazało się, żeobie kobiety świetnie się rozumiały, zaczął się obawiać, żeEmily będzie traktować Doro jako swego rodzaju starszą siostrę, ajaka rola wtym trio pozostałaby dla niego? Próbował podzielić się swoimi wątpliwościami zsąsiadką, ta jednak tylko go wyśmiała, więc przestał poruszać ten temat.


    Tak czy inaczej, podejrzewał, żeDoro dzieliła łóżko zkimś jeszcze, cowcale nie ułatwiało sprawy.


    Pocałował ją wszyję, zsunęła się niżej.


    Trojan zamknął oczy. Przez chwilę wyobraził sobie, żeleży nasofie zpanią psycholog. Bardzo zawstydził się tej myśli.


    Zastygł wbezruchu niczym złapany nagorącym uczynku.


    –Przestań się grzebać, gliniarzu – mruknęła Doro zcieniem uśmiechu natwarzy, wzięła jego dłoń iwłożyła ją sobie pod podkoszulek.


    
      
    


    Coralie wszlafroku stała przy kuchence imieszała napatelni. Warzywa były prawie gotowe. Otworzyła butelkę wina, nalała sobie isię napiła. Zdecydowała, żepołoży się wygodnie wsypialni ipoczeka natelefon odAchima.


    Jeszcze raz sprawdziła komórkę, ale nawyświetlaczu nie było żadnej informacji opołączeniach.


    Wkońcu wyłączyła kuchenkę inałożyła warzywa natalerz. Butelkę ikieliszek zaniosła dosypialni. Wróciła dokuchni, żeby przynieść sobie kolację.


    Wjednej ręce trzymała talerz, druga sięgnęła popilota iwłączyła telewizor. Potem odwinęła narzutę.


    Zprzerażenia upuściła talerz ikrzyknęła.


    Najej łóżku leżał ptak.


    Umazany krwią, oskubany iwypatroszony.


    Nie miał już piór.


    Coralie zatoczyła się dotyłu.


    Wtej chwili uświadomiła sobie, żenie była wmieszkaniu sama. Jej ciało się skurczyło, zacisnęła pięści ipowoli zaczęła się cofać.


    Weszła nakawałki potłuczonej porcelany, wpapkę zryżu iwarzyw. Zaczęła jęczeć, potknęła się.


    Potem spojrzała nazasłonę. Teraz już wiedziała. Znajdowało się tam coś, coprzez cały czas się nanią czaiło.


    Zabrakło jej tchu.


    Jej usta ułożyły się jak dokrzyku, ale nie wydobyła zsiebie żadnego dźwięku.


    Zasłona się odsunęła, aCoralie nachwilę pociemniało woczach.


    Broniła się przed omdleniem, musiała się bronić.


    Pokój kręcił się wokół niej. „Muszę się stąd wydostać” – przemknęło jej przez myśl.


    Podłoga usunęła jej się spod stóp.


    –Nie – jęknęła – nie.
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